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NA ŚWIĘTA, 


MARSZ. DASZYŃSKI U PROF. BARTLA. 
kwietnia. (Tel G. P.) 
Dziś o godz. 132 w południe marszałek 
Sejmu, Ignacy Daszyński, złożył wizytę 
wicepremjerowi prof. Bartiowi i konfero- 
wał z nim około półiory godziny. 


Warszawa 1. 
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MUSSOLINI SZUKA POROZUMIENIA 
Z WATYKANEM. 

Rzym 1 kwietnia. (Tel. G. P.) Jak się 
wydaje, nieporozumienie między rządem 
a Watykanem znajdzie się niepawem na 
drodze do pomyślnej likwidacji. Z pośród 
przewidywanych możliwości znajduje się 
również dobrowolne rozwiązanie ł. zw. 
centrum katolickiego. Prawdopodobnie 
nauka religji w stowarzyszeniach faszy- 
stowskich prowadzona będzie przez księ- 
ży wyznaczonych specjalnie przez władze 
kościelne. 

UKŁAD MIĘDZY CHINAMI 
A STANAMI ZJEDN. 

Szanghaj, i kwietnia. (Tel. G. P. 
Korespondent Havasa donosi, że po- 
między Chinami a Ameryką podpisa- 
my został układ, zatwierdzający przy 
jęcie do wiadomości dwóch dekretów 


rządu nacjonalistycznego, nakazują- 
cych poszanowanie cudzoziemców, 
oraz ściganie komunistów, ponoszą: 
cych odpowiedzialność za wypadki 


nankińskie. Pozatem układ ten bierze 
pod uwagę dwie klauzule: Waszynę- 
ton wyraża nuholewanie z tego powo: 
du, że amerykańskie slatki wojenne 
były zmuszone do bombardowania 
Nankinu, oraz 2) Ameryka, która pro- 
wadziła zawsze politykę przychylną 
dla władz południowych, ponawia 
swe dawniejsze oświadczenia, doty- 
czące zawartych obecnie traktatów. 
Ameryka otrzymać ma tytnłem od- 
szkodowania 100.000 taełów. 


Lwów, Halicka 21. 


wszżikie towary do pieczywa, wędliny delikatesowe, wk przgskie, 


wina, wódki, likiery poleca „Zakopane - 


Nowe trzy noty itewskie. 


ROKOWANIA POLSKO - LITEWSKIE W KRÓLEWCU. 
Erólewiec, 1 kwietnia. (Tel. G. P) | skich i dwóch polskich, celem stwierdze- 


Dziś wieczorem komso? litewski w 
Królewcu Badrys doręczył 
polskiej mowa trzy noty 
Pierwsza nota dolyezy odpowiedzi 
polskiej na zgłoszone w soholę przez 
| delegacio liicwską żądanie odszkode- 
wania za akcję gen. Żeligowskiego 
Nota lilewska stara się uchylić koni- 
pretensje polskie z tytulu niedłochowa- 
nia przez Litwę neutralności w r. 48. 
i ogranicza sprawe odszkodowani 
wyłącznie akcji gen. Żeligow 
skiego. 

Druga nota, doręczona przez Li 
iwinów dotyczy sprawy bezpieczeń. 
stwa państwa litewskiego. Nota u 
powtarzając stale bezpodstawne zu 
rzuty o tworzeniu band emigrantóv. 
litewskich na terytorjum Polski. oraz 
o koncentracji wojsk polskich wzdłuż 
granicy litewskiej, proponuje mtwo- 
rzenie komisji mięszanej dla zbada- 
nia, czy bandy takie istotnie” istnieją, 
i wysuwa propozycje utworzenia stre« 
fy zdemiliłaryzowanej po obu stronach 
granicy polsko-litewskiel. 

Trzecia wreszcie nota litewska jest 
zwróceniem się o projekt polski i mate- 
rjały szczegółowe dotyczące sprawy tran. 
zytu i spławu na Niemnie. 

Wszystkie te trzy noty były przedmio. 
tem obrad delegacji polskiej w niedzielę. 
Delegacja polską obraduje równocześnie 
nad ustałeniem porządku dziennego po- 
niedziałkowego plenarnego posiedzenia 
obu delegacji. Strona polska proponuje 
wniesienie na porządek dzienny ponie- 
działkowego posiedzenia wszystkich zgło- 
szonych projektów i wniosków obu de- 
łegacyj, czyli czterech projektów litew- 


litewskie. 


do 


gełegacji j 


nia, że tych 6 spraw, a mianowicie spra- 
wa lokalnego ruchu sasiedzkiego, sprawa 
komunikacji 
g z 


pocztowo - telegraticznej, 
ı komnnikacji kolejowej, sprawa 
tranzytu, sprawa odszkodowania i spra- 
wa bezpieczeństwa tworzą program kon- 
ferencji królewieckiej. 

ijapidro po przyjęciu lego progra- 
mu strona polską zgodzi sie na rozpo- 
¿zci genratnej dyskusti nad zgłoszo 
dym programem którego domaga sie 
wWaldemaras. Na:łępmie strona poke 
dążyć będzie do utwonzen:a komis%y, 

SEI. zajęły sis dokładnem zbzda- 
mn każdego poszczególnego punktu 
erajnu konieroncji. 

Poni uGziałkowe posiedzenie obu 
"slegacyj odbędzie się o godz. 11 pmzańi 
nołudniem i będzie miało charakte: 
posiedzenia publicznego z udziałem 
prasy. Posiedzeniu temu przewodni- 
„gk R minister Zaleski, 


BUŁNK STKZÓŁIWANIE DŁiAŁACZY 
UKRAIŃSKICH. 
(Telefonemat własny „Gaz. 
To BSI IG. 
Z Charkowa donoszą o maso- 


Por.') 
Pomanto wW.. 


wych rozstrzeliwaniach działaczy 
z obozu ukraińskich separatystów. 
Ilość aresztowanych pod zarzutem 
przygotowania oderwania Ukrainy 
sow. od związku sowjeckiego, prze- 
wyższa 50 osób, wśród nich są ró- 
wnież znani na bruku lwowskim 
uczeni ukraińscy, prof. Stmanowicz, 
Czikalniko i inni. Grupę areszto- 
wanych (wśród mich znanych dzia- 
łaczy ukraińskich Pelrynika, Su- 
rowkowa i in.) natychmiast roz- 
strzelano. 


=a Akademicka 24, 


- Sapiehy 25° 


Trzęs'enie ziemi 
w SŚmyrnie. 
ŚMIERG 40 OSÓB. 

Konstantynopol, 1. kwietnia. (Tel. 
G. P). Wczoraj w całym kraju daly 
się odczuć silne wstrząśninia podziema- 
ne, które zwłaszcza w okolicach Smyr- 
ny bWwiy bardzo mwałłowne Według 
pierwszych doniesień, w Śmyrnie i o- 
oklicy 40 osób poniosło śmierć, a wie-' 
le zostało ranionych. Leżąca w pobli- 
iu Smyrny wioska została niemal 
*ałkowicie zniszczona. 

=(= 


MOWA POINGAREGO. 

Carcassonne, 1 kwietnia. (Tel. G. 
P) W wygloszonem tu przemówieniu, 
Poincare potępił bardzo  energicz- 
nie mniecną propagandę komunistów, 
poczem, przechodząc do polityki ze- 
wnętrznej, zaznaczył, że nie nie zdoła 
uszabić woli Francji w kierunku za- 
nownienia pokoju i że nikt nigdy nie 
będzie mógł Francuzom zarzucić ja- 
kichkolwiek aktów, gestów czy słów 
sprzecznych z działalnością pokojo- 
wą. Zbyt wiele ucierpieliśmy od woj- 
uy — podkreślił Poincare — aby ją 
zaów wywoływać. Poincare przypo' 
raniał wreszcie niezliczone usługi od-, 
dane przez Francję ideałowi pokoju 
i stwierdził, że Francja daleka od my- 
sli o odosobnieniu, wykazuje stanow- 
czą wolę współpracy mad wszech- 
świałowam zbliżeniem umysłów, 
przygotownjącem zbliżenie serc. 


———0—— 


NA DOGODNE SPŁATY UDZIELA FIRMA 
LUELIN I VOLK znany „KOLUBIN*", 
Lwów, ul Sobieskiego 8, 2072-5. 
najmodniejsze malerjaly męskie i damskie 
po cenach gotówkowych. 


Tel. 
WĘDLINY Świ ĄTECZNE poleca: J. KOTOWICZ, Lwów, Rynek 25, Żółkiewsk. 119. 
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Ze sportu. 


Pogoń zdobyu 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 3. kwietnia 1928, 


026 (WA punkiy, 


wygrywając ze Sląskiem 4:0 (1:0). 


SENSACYJNA KLĘSKA LEGJI — WISŁA BIJE CZARNYCH. 


Lwów, 2. kwietnia. 

Pogoń: Sobociński, Maner, Oleur- 
czyk, Śmaczyński, Fichtel, Hanke; 
Szabakiewicz, dr. Garbień, Batsch, 
Kuchar, Serb. 

Śląsk: Mrozek, Mroz, Pytlik, To- 
was, Steiner, Hajduk, Palka Jan, 
Marhefka, Pruske, Glodnish, Palka 
Ludwik. 

Pogoń odniosła wczoraj piękne 
zwycięstwo, Sukces cyfrowy nie po- 
winien jednak doprowadzić do fałszy- 
wych konkluzyj. Drużyna eksmistrza 
grała w porównaniu z ubiegłym tygod- 
niem znacznie lepiej, do dawnej formy 
jednak jeszcze dalako, Podczas całego 
meczu w'dzieliś vy wsaŚściwie dwa mo. 
meniy, przypominające tę dawna Po- 
gon. Jeden w pi:rwsze' polowie, sit- 
dyo trójka znałazłszy się obok siebie, 
przeprawadziła dawnym, krótkim 
przyziemnym st$lem błyskawiczny a- 
tak, i drugi po pauzie, gdy Batsch u- 
chwyciwszy silną pilke, przerzucił ją 
piersiami aż na skrzydło do Serba, by 
za chwilę znaleźć się znów w jej posia- 
daniu. Były to akcje najlepszej jako- 
5ci, to też publiczność skwitowała je 
hucznym aplauzem. Dwie akcje, to 
jednak za mało, spodziewamy się za- 
tem, że Pogoń dołoży starań, by w 
przyszłości można jej wytknąć tylko... 


dwa błędy. 
Mimo wszystko należy się jednak 
Pogoni pochwała. Odzyskała ona 


przedewszystkiem dawną energję i 
wolę zwycięstwa, a jest to w piłce noż- 
nej bardzo wiele. Znaczną poprawę 
wykazuje również z małemi wyjątka- 
mi gra indywidualna, Taki np. Fichtel 
był wczoraj prawdziwą rewelacją. Nikt 
nie pnzypuszczał, by gracz ten w nie- 


dogodnych warunkach terenowych 
pnzelrzymał całe 90 minut i to przy 
olbrzymin wprost nakładzie pracy. 


Niespodzianką byla też gna „ciężkie- 
go“ Olarczyka. Był on nietylko dosko- 
nałym, ale i b. aktywnym obrońcy, 
na którym niejednokrotnie zatrzymy- 
wały się akcje przeciwnika. Że tusza 
nie jest przy treningu przeszkodą w 
ruchliwości, udowodnił nam Batsch, 
kióry — o dziwo! — mimo błota, naj- 
lepiej ze wszystkich napastników prze- 
trzymał zawody. Dziwnym trafem nie 
dopisywała „lekka waga“, Maner nie 
mógł oswoić się ze śliską, ciężką piłką 
i stwarzał w pierwszej połowie wiele 
niebezpiecznych  syłaacyj. Również 
i Wacek nie był w {ej zwykłej for. 
skutecznie, ale i „z głową”, brak ru- 
mie, coprawda, pilnowała go stale 
dwóch „aniołów“. Dobrze wypadł de- 
tiut Emarzyńskiego, grającego nietylko 
skutecznie, ale „z głową“ brak ruty- 
ny zupełnie zrozumiały. Smaczyński 
musi jednak stanowczo  zrezygno- 
wać z faulów, przysporzających dru 
żymie niepotrzebnie kłopotliwe rznty 
wolne. Hanke lepszy niż przed tygod- 
niem specjalizował się w wspólpracy 
zź bramkarzem, było to zresztą takty- 
cznie zupełnie słuszne, Sobociński za- 
smakował w wybiegach. Wybiegi są 
niejednokrotnie jedynym środkiam in- 
lerwencj. ale nie wolno ich naduży- 
wać! W żadnym wypadku nie wolne 
hramkarzowi urządzać tak dalekich 
eskapad, jak to miało właśnie wczoraj 
miejsca! 

Q ile więc z gry defenzywnej mo- 


— WARSZAWIANKA REMISUJE Z LKS-em. 


za 


DRUGI SUKCES WARTY W NIEMCZECH. 


żna było być naogół zadowolonym, to 
trudno wyrazić podobną opinię o grze 
ataka. Napad Pogoni pracował, praco- 
wał b. wiele, ale w stosunku do na- 
kładu sił nieprodnktywnie! ; 
Garbici — Szabakiewicz  forsowała 
się w pierwszej połowie bezustannie, 
a jednak efekt pracy tej pozostawał 
minimalny. Tutaj należałoby koniecz- 
nie coś zrewidować i naprawić, W 
linji napadu mie idzie tak jak iść po- 
winno! Nie gra on ani systemem trój- 
kowym, ani też długim skrzydłowym. 
Napad gra dorywczo, bez planu, bez 
współpracy | ekonomji. Przeprowadza 
się akcje albo tylko prawą, albo też 
tylko lewą stroną. Efekt był ten, że w 
ostatnich 15-tu minutach Szabakie- 
wicz i Garbień ledwie stali na nogach, 
natomiast Serb był zupełnie świeży 
i odpoczęty. Będzie więc rzeczą tre- 
nera Fischera, przyjeżdżającego jutro, 
wprowadzić w linje napadu system, a 
przedewszystkiem nawrócić go na to- 
ry przyzłemnej gry kombłuiacyjnej. 


Para dr. | 


| 


Zaznaczyć jeszcze należałoby, że 
slrzałowo przedstawiali się napastni- 
cy Pogoni znacznie lepiej, niestety 
nie umieli wytwarzać sobie odpowie- 
dnich pozycyj. Trzy ostatnie bramki 
były raczej wynikiem błędów przeci- 
wnika, niż wykończeniem planowej 
akcji. Krytykę powyższą zamieściliś- 
my nic w chęci umniejszenia sukce- 
su drużyny naszej, ale w nadziei, że 
przyczyni się ona do wyplenienia błę- 
dów, które jeszcze pokułtują. Reasu- 
mując stwierdzić należy, że gra indy- 
widualna była wcale dobra, praca ze- 
spolowa pozostawia wiele do życze- 
nia. 

Przeciwnikiem Pogoni był Śląsk. 
Najmłodsza drużyna ligi przypomina 
żywo przeciętną klasę niemiecką. O- 
panowanie podstawowej techniki, do 
bra kondycja fizyczna i jako takie po- 
jęcie o zawodach taktycznych. Kom- 
binacja opiera się przedewszystkiem 
na szybkim biegu, brak jej natomiast 
polotu drużyn wiedeńskich, budape- 


Oryg. angielskie, jakości pierwszorzędnej, wybór 


ołbrzymi 


oglądajcie nasze 3 duże wystawy 


POWSZEGHNY SKŁAD ODZIEŻY wwtośczea 


Żarty prima aprilisowe 
Gazety Porannej. 


Lwów 2. kwietnia. 


(ns.) W Redakcji od samego rana ist- 
ne piekło. Dzwonią wszystkie telefony, 
zgłaszają się znajomi i nieznajomi. Hal- 
o... hallo!.. Go się stało? 

„Gazeta Poranna", pozostając wierną 
odwiecznej tradycji, pozwoliła sobie gwo- 
li rozweselenia swych Czytelników, po- 
dać w numerze wczorajszym kilka pri- 
ma aprilisowych wiadomości. Utrzymując 
je w granicach prawdopodobieństwa i ak- 
tunlności osiągnęliśmy właściwy cel, wy- 
wołując w wszystkich sferach miasta nie- 
małc poruszenie, które po odpowiednich 
wyjaśnieniach przemieniło się w szcze- 
ry śmiech. 

Prima Aprilis trwa tyłko jeden dzień 
w toku. Dziś nie pozostaje nam zatem 
nic innego, jak zdemaskować się i prze- 
prosić tych wszystkich, których wciągnę. 
liśmy w krąg uiewinnej zahawy. 

Przedewszystkiem więc przepraszamy 
tych licznych ojców miasła, którzy w ła- 
twowierności swej przywdziali już kon- 
łosze i zamówili pojazdy. Niemniej spo- 
dziewamy się, że nie weźmie nam za złe 
p. komisarz Strzelecki, że odczył swój 


p. t. „Jak przeprowadziłem sanację Lwo- 
wa?” przyjdzie mu odłożyć na czas póź- 
niejszy. 

Szczerze żałujemy, że dziś jeszcze nie 
możemy się przyłączyć do licznego grona 
gratulantów, którzy w dniu wczorajszym 


złożyli życzenia p. Franciszkowi Moszko- 
wiczowi « okazji zaręczyn z p. Józefiną 
Backer. Jeśli do aktu tego dotychczas 
nie doszło, to wierzymy, że wina w tem 
wyłącznie p. Franciszka, który nie uwa- 
żał za slosowne wypróbować czaru swej 
osohyv na uroczej mulatce. 

P. prof. Wacek jest wprawdzie zapa- 
lonym sportowcem, jednak nikt go chyba 
o tak wielką lekkomyślność nie posądzał, 
by nrządzał skoki ze spadochronów i to 
jeszcze w towarzystwie Wacka Kuchara, 
mającego przed sobą całą batalję ligowa. 

Również i historja miljonerki zam- 
kniętej w kasie ogniolrwałej, p. Anny 
Nevert, nie jest wymysłem bujnej fanta- 
zji naszego współpracownika. Trudno bo- 
wiem znaleźć dzisiaj mężów, którzyby 
trzymał swe połowice aż w kasie ognio- 
trwałej, jak nieprzymierzając drogocen- 
ny klejnot. 

W końcu jeszcze wypada przeprosić 
licznych zgromadzonych pod ratuszem, 
przed „Strzełnicą”, przed dworcem i na 
hoisku Pogoni, że nie stali się świadkami 
materjalizacji naszych pomysłów primo- 
aprilisowych. 

A wreszcie spodziewamy się,. 
weźmie nam za złe i współpracownik 
wszystkich pism w rubryce „Nadesłane“, 
p. Bruno Frankel, że podszyliśmy się pod 
jego firmę, reprodukując wierszyk utrzy- 
many w tonie jego poezji. 


m EW "EF AUSIONANOTEK 
zagraniczne 

i krajowe 
poleca no GENACH najtańszych 


iż nie 
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| szteńskich, czy praskich. Tak też by- 


ło ze Śląskiem. Trójka napadu prze- 
prowadzała zgrabnie swe szablonowe 
ciągi i załamywała się na obronie, 
tembardziej, że skrzydła były znacz- 
nie slabsze, Pomoc pracowita, nieustę 
pliwa, wypuszczała piłki najczęściej 
daleko naprzód, licząc znów na dobre 
mogi przedniej linji. Boczni pomocni- 
cy pracowal skuteczniej niż środko- 
wi. Dobrze prezentowała się szybka, 
o dobrym wykopie obrona. Śląsk na- 
trafiając na równie wytrzymałego, 
ruchliwego a lepszego technicznie 
przeciwnika, skazany jest z góry na 
przegraną. Tak też było wczoraj. Ślą- 
zacy trzymali się dobrze do 30-tej 
minuty drugiej połowy, ba, znawało 
się nawet, że w okresie tym wezmą 
górę. Utraciwszy jednak drugą bram- 
kę załamali się i strzelenie dalszych 
dwóch czy nawci więcej bramek było 
już kwestją czasu i werwy przeci- 
wnika, 

Gra przeprowadzona mimo wiatru 
i grząskiego boiska w dobrym tempie, 
przyniosła Pogoni pierwszą bramkę w 
22-giej mim. (dr. Garbień). Drugą 


| bramkę zdobył w 75 min. Serb, wy- 


korzystując przytomnie błąd obroń- 
cy. Dalsze dwie bramki w 80-tej i 88-ej 
min. były dziełem dr. Garbienia. 

Sędziował dobrze p. Korngold 
z Krakowa. 

N. S. 
PY ZE 
MISTRZOSTWA LIGOWE. 

Kraków: Wisła—Czarni 8:0 (1:0). 

Warszawa: Polonja—Turyści 2:1 (4:0), 

Katowice: 1FG-—Legja 4:1 (2:0)! 

Toruń: Gracovia—TKS. 3:2 (2:0). 

Łódź: Warszawianka—ŁKS. 3:38 (3:1). 

DRUGI PIĘKNY SUKCES WARTY. 

Drugi występ Warty na terenie Nic- 
miec przyniósł drużynie poznańskiej po- 
nowny sukces. Warta pokonała w Lipsku 
Fortunę 1:0. Zwycięską bramkę strzelił 
Przybysz. 

——— 
PIŁKA NOŻNA WE LWOWIE. 

Hausmonea—-Ukrałna 5:3 (1:1). Bramki 
dla Hasmonei strzelili Redler 2, Wolfs. 
tahl, Mahler i Urich po jednej. Sędzia 
kap. Zawitkowski. 7 

Pogoń Il—Łechja 5:1 (2:1). Zaw. tow 
Bramki strzelili dla Pogoni Zimmer 2 
Łysyk 2 i Mauer jedną. Sędzia Przybyl 
ski. 

40 p. p.—Rekord 12:0 (3:0). Zaw. tow 
Sędzia p. Lustig. 

Ekran—Hasmonea I. B. 3:0 (1:0). Zaw 
tow. Bramki dla Ekranu Blind, Jacek i 
Buraczyński. 
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Lwów, 2. kwietnia. , 

Omawiałyśmy w kilku ostatnich 
pogadankach coraz trudniejsze wanun- 
ki życia kobiety u nas, a także w in- 
nych europejsi'ich krajach, jak np. we 
Francji, gdzie amalógiczne stosunki 
sprowadzają analogiczne objawy, Są- 
dzę więc, że zainteresuje Was Miłe 
Panie także krwestja, jak układa się 
życie kobiet za oceanem, jak żyją na- 
sze siostrzyce w Ameryce. Posłuchaj- 
cie gatem, co o tem opowiada w jed- 
nem g pism francuskich  Paryżamin 
który podczas dłuższego pobytu w Sta- 
nach Ziednoczenych miał sposobność 
przyjrzeć się z bliska zwyczajam i o- 
byczajom amerykańskim. 

Zaprawdę obraz, który kreśli, mo 
że obądzić zazdrość wielu, bardzo 
wiełu kobiet miasżych, _ spycha» 
nych i odpychamych od warsztatu pra- 
cy zarobkowej, a tak mało mających 
‘szans wobec panujących u nas stosun- 
ków przez małżeńdtwo zdobyć sobie 
prawo, aby mężczyzna dbał o zabez- 
pieczenie ich egzystendii. 

W Ameryce przeciwnie, przede- 
wszystłkiwm szanse zamążpójścia Są 
daliko większe niż w Europie wogóle, 
mietylko dlatego, że iiczba kobiet jest 
tam mniejsza niż na starym lądzie, 
ale także i z tego powodu. że każdy A- 
merykanin pała chęcią wstąpienia w 
wrota Hymenu, a starzy kawalerowie, 
lub upari wdbowcy są tam rzadkimi 
okazami, 

A przytem mąż amerykański jest 
istotą pełną cennych przymiotów. Pra- 
cuje dla żony bez pretensji, aby ona 
przyczyniała się w jakikolwiek spo- 
sób do utrzymania domu, by podjeta 
część jego trosk i stara, 

Najczęściej też nie ma ona 6 nich 
„majmniejszego pojęcia. Jeżeli mąż jest 
bogaty, podpisuje ma jej użytek czeki, 
jeśli należy do klasy pracującej, skła- 
da w jej tece swój zarobek. U waza sò- 
bie za smczęście, jnśli może otótżyć 
swą żonę najwyższym korafortafń, Ha 
raki go stać, odsmnąć od niej wszystkie 
wudności i ciężary, epzystencji, Kobie- 
ta reprezentuje w małżeństwie amety- 
kańskiem elegancję, kulturę, używa. 
nie, słowem, całą jasną stronę życia 
— Mężczyzna jest elementem, poża- 
stającymi w cieftu, 
wartość użyleczności. 

Przeciętny Amerykanin Ww stosun- 
ku do kobiety ma cos 3 Don Kiota 
wobec Dulcyhel, Tnatynkt wrodzony 
każe nu spieszyć Kobiecie ż pomóc 
w każdej potówebić, oszczędzać jej kag- 
dego trudu życia. Możńaby powiedzieć, 
że w Nowym Świcie Mężczygła prze. 
żywa obecnie do pewiiegć stopat ią 
epokę rycerską, jakikolwiek z znacz- 


cmującym jednak | 
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nemi odchyłeniami od tego, czem była 
ona w historji. 

Gharaklterystyożne dla menitajmośći 
Amerykanów w tej mierze jest opowia- 
danie pewnej Francuzki, która sama 


.jedna przybyła do Sianów Zjeđnoazo- 


nych. Przy wylądowaniu, gdy starała, 
się oporać z formalnościami celnemi, 
urzędnik cłowy zapytał ją ze ździwie- 
niec: Dlaczego właściwie załatwia pa- 
ni to sama? — Któż mógłby to za mnie 
zrobić?, odparła — przyjechałam tu 
przecież sama. Aloż jalkikołwiek- 
bądź mężczyzna — odpowiedział u- 
rzędnik z lakiem przeświadczenie, 
jakby się to samo przez się nozumiało, 
I przekonan się, po niejakim czasie 
-— mówi opowiadająca — że ów urzęd. 
nik miat rację. Rycarska gotowość do 
usług dla kobiety, bez jakiejkolwiek 
myśli ubocznej, jest normalną cechą 
Amerykanina, 

Ale jeśli Amerykanin. 


jest zawsze 


„gotów pracować dla kobiety, służyć jej 


pomocą w każdej potnzebie, czynić z 
niej jakąś istotę wyższą, otoczoną nim 
bem, to ta usłużność nie sięga tak da- 
leko, aby jej poświęcał zbyt wiele cza- 
su, był towarzyszem jej życia w do- 
słowmem znaczeniu. 

Dla Europejczyka jest pewnego ro. 
dżaju niespodziaką fakt, że w Amery- 
ce osoby różnej płei właściwie bardzo 
mało czasu spędżają razem, z wiyjąt- 
kiem może jednej tylko niedzieli, 

Jest to po części wynikiem bardzo 
intensywnej pracy w Ameryce, Męż- 
czymanę biidez cały dzień pochłania 
„bussines“ jakiegokolwiek om jest ro- 
dźaju — a ślrata czasu na powrót dó 
domu, choćby na czas posiłku, byłaby 
lu uważana za coś ubliżającego jego 
godności, Te też mężeżylzna żaawyczaj 
jada poza domem, w klubie, tam czyta 
swój dziennik i za dwadzieścia minut 
wraca do pracy. 

Powoduje to pewne osamotnienie 
kobiet amerykańskich. Ażeby temu ża. 
radzić idzie ona do klubu. Dlatego też 
w Ameryce istnieje niezliczona wprost 


liczba klubów kobiecych. Niemal każ- | 


da kobieta należy de jakiegoś klubu 
To też są lo instytucje wyposażone zna 
komicie, Mają wypaniałe lokale, o- | 
sobne sale na pogawędki towarzyskie, 


literackie i artystyczne, własne sekcje 
odczytowe itp. -— jest to prawdziwe 
królesiwo kobiet. Bywają tam utzą- 
dzane herbatki i obiady wyłączmie z 
udziałem kobiet. Żebrania te noszą 
nazwę „hens parties“, zebrania kurek 
— jak znowu podobne zebrania mę- 
Skie nazywają się „słags diners”, u- | 
city jelenie. 

Jedną z konsekwencji takiógo ży» 


| 
| 
| 
| 
| 
ażytelnie, biblioteki, własne komitety | 


| cia w spolecznosci wyłącznie kobiecej 


jest wytworzenie się u kobiet amery- 
kańskich wielkiego poczucia solidare. 
ści wy stosunku do swojej přeci. I to pv- 
czucie solidarności kobiecą; może nxi- 
bardziej odróżnia Amerykankę od Bu- 
ropejki. Dzięki tej gołidatności także 
ruch społeczny kobiecy może się po- 


szczycie w Ameryce pięknymi sukce- | 


sami, a wiełe kobiet amerykańskich o- 
siągnęło wysokie stanowiska w prze- 
myśle, handlu i w innych dziedzinach 
życia produktywnego, 

Bo trzeba przecież zaznaczyć, żć 
ialkkolwiók mężczyzna w Ameryce z 
kobiety czyni pamią swego domu i dba 
o zabezpieczenie jej egzystencji. nic- 
mniej nowoczesne życie każe jednak 
wielu ikobietom szukać samoistnej pra- 
ey. "Ale i tu zazmacza się rycerskość 
Amerykanina. Udziela jej chętnie 
miejsca. obok sieble tako pracowniczca, 
traktuje ją jako równego sobie towa- 
rzysza, nię wyzbywając się jednak 
wobec niej pewnego rodzałtu galanterji, 

Wejście Amerykanki w życie za- 


wodowe jest do pewnego slopnia ewo- 
lucją ostatnich czasów. Na wytiwonze- 
nie tej równości w zawodach o pracę 
miedzy kobietą a mężczyzną przyczy- 
nił gię niemało system koedukacyjny. 
Przez wspólną naukę obydwa rodzaje 
zbliżają. się do siebie, uczą się cenić i 
szanować avzajemnie. Kobieta amery- 
kańska pogłębia się, przestaje być isto- 
tą płytką, zajętą tylko strojami i zaba- 
wą, uczy się cehić pracę swojego me- 
gn i być jeśli mie samoistną, pracowni- 
cą, lo rezutniejącą go towarzyszką i 
pomiernicą, 

I te mrzemiany, jakie już dziś mo- 
żna obserwować, doprowadzą. prawdo- 
podobnie w miedalłekiej przyszłości do 
intensywniejszego wktpólżycia obu ro- 
dzajów. Już obecnie w wielu środo- 
wiskach tak ze strony mężczyzn, jak 
i kobiet zaznacza sie tendencja do znie- 
sienia separacji klubowej i utworzenia 
taw: „eo clubs", do którychby należeli 
pośpołu Kobiety i niężczyźni. 

JI. P 


Z dziedzin” módyY, 


Precz z monotonjią, oto hasło > 
nowego Sezon '. | 


Pary, w marcu. 
Paryskie kolekcje wiosenne odztą- 
czają się naprawdę dystymkcją i wdzię- 
kiem przewyższającym poprzednie se- 


zony, 


i) Suknia z czarnej crepe satin, wykona- 

na ña przemiany ż lśniącej i matowej 

sttóny. Na ramieńiu tóże z tżertwohej 

piini. 3) Suknia strojna z zielonej crepe 

watln ze spodniczką żdrapowaną u bóku 
i spiętą klamrą u onyksu. 


Jakkolwiek modne sa suknie i kom- 
pleły z malerjalów doseniówych, klò- 
rych tnnóstwo w zupołnie nowych 
wzomich dostarcza przemysł włókien- 
niczy, jednak domy konfekcyjne, wio- 
dace ti prym, jak Olianel, Worth, La- 
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Elegancka cape ż grauatowćgo sukiza 
z kułńierżcm gronostiujowym. 


JE B.A A2 


noin, Patou, Lelong, Vionnet ii. dali 
pierwszeństwo dystyngawanym mate- 
małom gładkim. Płaszcz z lekkiego ma- 
(erjału wełnianego, lub = ciężkiego 
jedwabiu otrzymuje dla uzupełnienią 


tego samego kolonu suknię jedwabną. 
Przytem prym wiodą kolory: granałó- 
wy i czarny. Eączenie białego koloru 
daje 


bardzo wytworne | 


Szykowny komplet Z wełny „dżersz* gra- 
natowej z białymi wypustkami. 
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Suknia wizyiowa z białej crepe georgette 
przybrana georgettą niebieską. Pasek 
biały skórkowy. 


piękne efekty. Zwłaszcza komplety, 
złożone bądź z sukni i z płaszcza, 
bądź z sukni, uzupełriionej żakietem 
bardzo pięknie wyglądają w tej korn- 
binacji. 

Na suknie popołudniowe ransowa- 
na jest czamna crepe satin, wywotują- 
ca efekt dwustronnem zastosowaniem 
i białem podszyciem, 

Charakterystyczną cechą nowego 
sezonu jest bogaty! rzut materjału, Da- 
lecy jesteśmy od wąskich futerałów, 
dominujących do niedarwna w modzie. 
Teraz mawet w sukniach spacerowych 
osiąga się obfity rzut przez fałdy i pli- 
sowania, zaś toalety lekkie wieczoro- 
we wykazują tę cechę w szerszej jesz- 
cze mierze. 

Znamiennem nowej mody jest ko- 
biecość. Przyczyniają się do tego wra- 
żenia, fantazylnie drapowane spodni- 
czki, wysoko podniesiony stan, szero- 
kie wyłogi przy płaszozach i żałie- 
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Trzy modne kapelusze. 
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tach, żaboły i chusteczki wiązane na 
ramionach. Te ostalnie są szczególniej 
ulubione, a gładka. jub wzorzysta chu- 
steczka, spięta na ramięniu, nadaje to- 
alecie charakter świeżości, 

. Obok tych chusteczek apaszov- 
skich także pelerynki mniej lub więcej 
fantazyjne należą do charakterystycz- 
nych nowosci. 

Wykonanie sukien wymaga obe- 
anie niezwykłej staranności. Głównie 
operuje się efektami dwnugłronmego rna- 
terjału, lub też kunsztownym układem 
deseniiu. i 

W rewjach mody widziałam na- 
przykład zachwycającą toaletę, złożo- 
ną z krajanych ukośnie plis, lączonych 
ażurem. Inma suknia z bronzowej ga- 
zy: składała się z samych wyciętych 


Rady praktyczne. 


Troskliwość kobieca przy łożu 


Lwów, 2. kwietnia. 

Psychika chorego jest zazwy- 
czaj niezmiernie różna od psychiki 0- 
saby. zdrowej, Przeczulenie, nadmierna 
wrażliwość, podnoszenie drobiazgówa- 
ści do znaczenia wielkiej wagi, to są 
rzeczy dobmze znane tym, którzy sty- 
kają się z chorymi, a zwłaszcza któ- 
rym jest powierzona pielęgnacja cho- 
rego. 

A jeśli zdajemy sobie z tego spra- 
wę,. to zapewne nie możemy także 
przeoczać tej prawdy, że stwonrzemie 
choremu sympatycznej dlań atmosfery 
jest ważnym czynnikiem w uzdrowie- 
niu go, a przynajmniej w przyniesie- 
niu inu ulgi, wprawadzeniu go w lep- 
szą dyspozycję do powrotu do zdrowia, 

A Wam kobielom szczególniej jest 
damy właśnie dar takiej, jakby można 
powiedzieć, duchawej pielęgnagji cho- 
rego. Jest to już wrodzone kobiecie, że 
pragnie być jak najlepszą Samarytan- 
ką, że pragnie troskliwością swoją 
złagodzić o ile może tylko cierpienię 
osób: bliskich sobie i drogich, czy też 
powierzonych jej pieczy. 

Ze względu na to zapewne każda 
z pań przyjmie chętnie kilka wskazó- 
wek, jak można choremu  siworzyć 
jak najsympałtyczniejszą: atmosferę, od- 
suwać odeń wszyslko, co mogłoby go 
razić lub podrażniać, 

Przedewiszysikiern ważną jest rze- 
czą, aby od chorego .odsunąć osoby mu 
niesympatyczne. Jeśli" pielęgnacją zaj- 
muje się żona, siostra czy matką, naj- 
lepiej zrobi, jeśli o ile możności sama 
wykona wszystkie xabiegi, okłady, 
nacieramia, podawanie lekarstwa itp., 
dopuszczając służbę do pokoju chore- 
go tylko w granicach 'koniecznośń, 
przyczem także trzeba się z tem li- 
czyć, czy osoba obsługująca nie rązi 
chorego, bo w takim razie, zwłeszcza, 
jeśli ma się do czynienia z chorobą 
cięższą lub długotrwałą, wskazane jest 
bądź to osobę tę zmienić, bądź też zu- 
pelnie jej do chorego nie dopuszczać. 
A trzeba to zaznaczyć, że u chorych 
nieraz bardzo silnie występują takie 
idjosynkrazie t to nawet zupełnie bez 
powodu. Lekcewmażyć ich jednak nie 
można, bo wywierają one bardzo de- 


kunsztownie płatków gazowych _ oto- 
czonyłch jaśniejszemi wypustkami, co 
robiło wrążćnie . pancerza łuskowego, 
Także rozcinanie tyłów” -i wszywanie 
w mie plisowajmych części dzwonowych 
daje barzo piękne sfekty. 
Nieregularmość przybrania jest tak- 
że jednym z charaktenystycznych mo- 
mentów. Krzywo idący karczek, polą- 
czony plisowaną” ozęścią' z wównie 
krzywo idącym paskiem, nierówny ob- 
wód dołu sukni, oło, co prołestuje obe- 
anie przeciw za długo już obowiązują- 
cej syfietrji, wydaje wame monotonii 
stroju, Urocze małe kapelusiki, równie 
fantazyjne w pomysłach 'i przybraniń 
jak sukmie, uzupelniają pełne wdzięku 
nowe kreacje mody, „ Ima. 


chorego. 


prymujący wpływ na dyspozycję cho- 
rego. 

W zmaczniejszej jeszcze mierze 
Irzeba się liczyć z sympatjami i amty- 
patjami chorego w tych wypadkach, 
jeśli do stałej pielęgnacji przyjmuje się 
osobę obcą. W takim razie należy się 
bezwarunkowo zagłosować do życzedńa 
chorego, czy pragmie mieć przy swem 
łóżku osobę poważną, starszą, spokoj- 
ną, czy też niłodą, o usposobieniu ży- 


wem, wesołem. Zapewne i w tym dru-, 


gim wypadku trzeba zważać na to, aby 
ta zywość i wesołość nie była drażnią- 
ca, nerwowa, ale opierała się na zró- 
wnoważomej pogodzie ducha, gdyż spo- 
kój w pielęgnacji chorego odgrywa du- 
żą rolę. 

Niemniejszą uwagę troskliwość ko- 
bieca musi zwrócić na odwiedziny 


krewnych i znajamych. O ile odwie- 


dziny miłych osób ‘moga korzystnie 
nieraz wpłynąć na stan. chorego, o ty- 
le znów w wypadkach podrażnienia 
nerwawego, tub przy innych uciążli- 
wościach, jak np. trudnościach odde- 
chowych, osłabieniu serca itp, mogą 
takie odwiedziny wywrzeć wprost fa- 
talny skutek. Jeśli zatem uważamy, że 
może to przymieść szkodę choremu, to 
nie wolno mam się kierować żadnymi 
względami komwemansu, fałszywie po- 
jętej grzeczności, Þo jedynie mozstrzy- 
gającym względem musi być dobro 
chorego. Kobieta subtelna zawsze maj- 
dzie sposób uchylenia takich wizyt w 
sposób jak naimniej pnzykry dla nie- 
wczesnych gości. 

Niemniej troskliwą uwagę powinno 
się poświęcać wszystkim: przedmiotom, 
otaczającym chorego. Przedowszyst- 
kiem pościel i ubranie: chorego powin- 
ny być nietylko nienaganmie czyste ze 
względów hygjenicznych, lecz nadto 
możliwie jak najwytwarniejsze, ba to 
wywiera nań moralnie korzystne wra- 
żenie, 

Wogóle powinno się usuwać, 
miarę możności, wszysłko, CO 
przypomina, że jest chory. : 

Jeśli to zatem jest możliwe, powin- 
no się zostawić choremu jego zwykłą 
fryzurę — jeśli chorą jest kobieta, to 
pnzystnojić ją w jak najzalotniejsz 
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, winien być zapełniony 
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czepeczek, wyświcżyć ją i wyłkorone 
kować, 

Niemniej stolik przy lóżku nie po- 
flaszeczkami 
aptecznem:, maściami i innemi medy- 
kamemiiami. Wszak można fe wszyst- 
kie nieprzyjemne dla chorego rzeczy 
schować do jąkiejś szafki i wyjmować 
w Ghyśli użytku. 

Na stoliku zaś ustawić ładny fla- 
kom ze świeżemi kwiatami, o niezbyt 
silnej woni natumalnej, talerzyk z v- 
wocamńi czy kompolem, słowem rzeczy 
czyniące miłe wrażenie. 

Jeśli chory może wstawać na kilka 
godzin, wskazane będzie przeprowa- 
dzić go do innego pokoju, „w którymi 
także powinna panować sympatyczna 
atmosrera. , 

Rzecz prosla, że ważnym czynni- 
kiein troskliwej pielęgnacji chorego bę- 
dzie także uchylenie od niege nudów, 
czy to przez rozmowę z nim, czy przez 
lekturę, lub jakąs nienużącą i niepod- 
niecającą grę. W takiej awmosferże bez- 
wątpienia będzie mógł pacjent zapo- 
Mminać o chorobie, ‘jak długo ona trwa 
— a dla samego siebie niepostrzeżenie 
przejść z rekonwalescencji do zdrowia. 

Alfa, 
z 
Przepisy kuchenne, 
TORT WIELKANOCNY, 

160 gramów cukru utrzeć 4-6 żóli- 
kami, 125 gr. sparzonych tantych míg- 
dałów i 60 gr. siekanych pistach, 60 
gr. zwslżonej rumem bułki tartej, wy- 
mieszać razem, dodać tartej skórki cv- 
trymowej i pianę z 6 białek, wymie- 
sząć z łyżką stołową mąki i pałową 
proszku do pieczywia. Masę tę podzielić 
na dwie tortowinice i upiec, poczem na 
drugi dzień przełożyć następującym 
kremem: Ubić sztywno ćwierć |. gęstej 
śmietanki, 4 żólika utrzeć ze 100 gr. 
cukru waniljowego, dodać do tego 50 
gr. sparzonych tartych migdałów, lyż- 
kę stołową drobno siekanych kandy- 
zowanych ananasów, lyżkę stałową li- 
kieru waniljowego, a nakoniece zmie- 
szać to z bitą śmietaną... Krernem tym 
przełożyć tort i poluknować go lukrem 
pomadkowym. Lukier pomadkowy - ro- 
bi się w następujący sposób: 10 dkg. 
cukru miałkiego przerobić na. gęstą ka- 
szkę z tydką wody i zagotować na o- 
gniu na gęsty syrop. Wylać syrop na 
talerz i ucierać łyżką tak długo, a2 się 
zrobi biała gęsta masa. Masą tą polu- 
krowiać tort. 


* 

ZAWUIANIEG BAKALJOWY. 

Zrobić ciasto z 500 gr. mąki, 12% 
gr. masła, 45 gr. cukru, tartej skórki 
cytrynowej, mleka i 30 gr. drożdży 
pierwej niech pudrosną). Ciasto to po- 
stawić, aby wyrosło, a potem rozwal- 
kować na gtolnicy. Nałożyć ciasto 135 
gr. drobno krajanaj pomarańozki 50 
gr. rodzytnek korymckieh, 50 gr. fig 
sultańskich, posypać cukrem i cylra- 
monem, dodać 50 gr. siekanych mig- 
dałów i ma wierzch nałożyć małe ka- 
wałeozki masła, razem 100 gr, zwinąć 
ciasto i nałożyć ma dobrze masłem 
wysmarowaną blachę, pasinarować z 
wierzchu żółtkiem i postawić do wy- 
rośnięcia. Następnie piec w miernie 
ciepłym piecu przez półtorej godziny. 


* 
KRUCHĘ CIASTECZKA. 

4 żółtka utrzeć ze 125 gr. cukru i 
125 gr, masła, nakoniec dodać 125 gr. 
mąki. Ciasto rozłłaczać na grubost 
trzonka noża i wyłożyć na blachę, po. 
$ypując cukrem i cynamonem. Upiec 
na rumiane | jeszcze ciepłe pakrajat 
na. skośne kawalki, 


——— 
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Cisza. 


Krag przyglądał się długo w około, wreszcie 
dał znak, by Hoóft poszedł za nim i obaj zsunęli 
się na' scieżynkę. 

Zaledwie jednak uszli parę kroków, detektyw 
szarpnął przyjaciela. Prawie równocześnie wpadli 
w gąszcz parkowy, mając jednak przed sobą otwartą 
przestrzeń. 

— Słyszałem czyjeś kroki — szepnął Asbjörn 
Krag. 
— Gdzie? — zapytał Dr. Hóft, drżąc cały. 

—- Tam na ścieżynie. 

— To niemożliwe. O tym czasie... 

— Ciiicho! — słyszę znowu czyjeś kroki. Zbli- 
żają się. 

Obaj mężczyźni nadsłuchiwali, jednak żaden 
podejrzany nie doleciał ich szelest. 

— Musiałeś się pomylić — szeptał Dr. Hóft — 
byłem pewien, że o tym czasie... to niemożliwe... 

Krag uchwycił go za ramię. 

Obaj słyszeli teraz wyraźnie skrzyp śniegu pod 
czyjemiś stopami, oraz coraz wyraźniejsze kroki po 
ścieżynie. 

Asbjörn Krag i Dr. Hóft spojrzeli na dróżkę. 
Przed nimi była przestrzeń, przez którą musiałaby 
przejść osoba idąca ścieżką. Ale kroki uciszyły się 
i znów zapanowała cisza. 

— Szczególne — szepnął Dr. Heft — tego nie 
rozumię wcale. 

— Całkiem jasne — odpowiedział detektyw.— 
Ktoś skrada się bardzo ostrożnie, podobnie jak i my. 
Snać nie chce, żeby go ktoś zobaczył lub słyszał. 
Staje przeto co chwilę i nadsłuchuje. 
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— Trudno jednak ten krzyk określić — odparł 
Krag. Ma on w sobie zarówno wiele z głosu ludz- 
kiego, jak i nieludzkiego. Zresztą to jest rzecz naj- 
zupełniej obojętna. Uważam, że rozwiązanie tej za- 
gadki nie doprowadzi nas jeszcze do celu. 

— Dlaczego nie? 

— To leży w naturze rzeczy. Tajemnic swoich 
krzykiem się nie obwieszcza. 

W tej chwili Dr. Hoóft parsknął śmiechem tak 
serdecznie, że omal nie wpadła mu kruszyna pie- 
czeni do tchawicy. 

— Z czego się śmiejesz? — zapytała go Żona. 

— Z nazwiska — odpowiedział krztusząc się 
doktor. 

— Jakiego nazwiska ? — zdziwiła się pani Anna. 

— Od dziś — objaśniał Krag — nazywam się 
Andrzej Gakelgukel. Tem nazwiskiem bowiem przed- 
stawiłem się naszemu gościowi. 

Zrobiłem zresztą tak jak on. Ten człowiek nie 
nazywa się Folgefuchtel. On nazywa się inaczej 
i dopiero po przybyciu w tę okolicę, przybrał fał- 
szywe nazwisko. — Bóg wie dla jakich celów. Ale, 
że ma on jakieś zamiary, to pewne. Nie troszczył 
się on jednak, co o tem powiedzą inni i czy mu 
uwierzą. 

Ponieważ chciałem go trochę zaniepokoić, 
a równocześnie dać do zrozumienia, że czuwam nad 
jego działalnością, rzekłem mu wprost: Bardzo się 
cieszę, że poznałem pana, panie Folgefuchtel. Na- 
zywam się Andrzej Gakelgukel. Jeśli jest mądry, 
domyśli się. 
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błyszczały oczy i śmiał się rad, jak gdyby szedł na 
długo oczekiwaną zabawę. 

Obaj panowie włożyli okrycia, a doktor był tak 
przejęty, że pożegnał się ze swoją żoną. 

odzinie kwadrans na jedenastą znależli się 
obaj na ode, wiodącej do posiadłości Falgefuchtla. 

W pewnej chwili detektyw zatrzymał się nagle. 

— Nie —- rzekł detektyw —— w ten sposób 
dalej pójść nie możemy. Księżyc nas tak oświetla, 
że widać jak w biały dzień, Czy nie ma innej drogi, 
któraby przez park prowadziła ? 

—m jest — odpowiedział Dr, Hoóft — ale mu- 
sielibyśmy przeleźć przez mur. 

— Przeleziemy. 

Wkrótce obaj mężczyźni przedostali się przez 
niski stosunkowo mur i wnurzyli się w zarośla parku. 

Ogromny dom znaczył się przed nimi ciemną 
plamą. Między parkiem a domem była otwarta prze- 
strzeń, którą trudno było przejść bez zobaczenia. 
Na podwórzu było cicho, nawet pies nie zaszczekał. 

— Rządca nie zawiódł zaufania — szepnął 
cicho Krag — to on psy uciszył. 

Większa część JA w ogromnym budynku 
była nieoświetłoną, tylko tu i ówdzie światełko 
wskazywało, że nie wszyscy jeszcze usnęjli. 

Dr. Höft ujął detektywa za ramię. 

— (o jest? — zapytał Krag. 

-— Jeżeli pójdziemy na lewo między drzewami, 
dostaniemy się na lewe skrzydło aku tuż pad 
jego okno. | 

— Dobrze — odpowiedział Krag — idźmy 
tamtędy, między drzewami prędzej się ukryjemy. 
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— Tak jest — odpowiedział Asbjórn Krag. — 
W tej chwili pomyślałem o tem, gdy tylko Folge- 
fuchtel usiadł i otoczył się obłokiem dymu papie- 
rosowego. 

~= I tyś poznał charakter człowieka w tak 
krótkim czasie? — zdziwił się Dr. Höft — ależ to 
bardzo ciekawe. 

-— Przedewszystkiem zauważyłem, że jest to 
człowiek ogromnie opanowany. Mistrzostwo, z jakiem 
ukrył zdziwienie z powodu mego Śmiesznego na- 
zwiska, utwierdza mnie w tem przekonaniu. Dalej 
jest to człowiek bardzo odważny, co wskazuje całe 
jego zachowanie się i sposób wyrażania, a w końcu 
jest on na wszystko przygotowany. 

— A jeśli ten człowiek odkryje, że chcesz 
wcisnąć się w jego tajemnicę? Cała ta znajomość 
może dla ciebie być bardzo niemiłą. Bardzo być 
może nawet grożną. 

— Oto jest to właśnie — zawołał zadowolony 
Krag — na co się tak bardzo cieszę. Takie małe 
starcie z twoim tajemniczym sąsiadem. 

Wreszcie około godziny dziesiątej przyszła od- 
powiędź z Chrystjanji, której treść wprowadziła 
Kraga w zdumienie. 

Dr. Peters jest agentem rządu niemieckiego 
z Berlina. Wie on o pańskim pobycie w Friedrichs- 
hald i zwróci się do pana, gdy tego będzie potrze- 
bował. Obserwować ostrożnie F. olgefuchtla. Dalszych 
informacji nie udziela się, Naczelnik. 

— Dalszych informacji nie udziela się — mru- 
czał Asbjórn Krag w zadumie. To mi się zdarza 
po raz pierwszy. Muszą tu grać rolę nadzwyczajnie 


Nr. 8461 


KRONIKA 


Kwietnia 
Poniedziałek if 


W elki. — Franciszka 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SERYPTOW NIE ZWRACA, 
z w RA 

TEATR WIELKI: 
_ Poniedziałek, 2. kwietnia „Samson 1 
Dalila“ — występ p. Jaracza. 

Wtorek 3. kwielnia o 7.30 wiecz. 
no chody Hryciu', 

Środa 4. bm. „Pomsta Jontkowa '. 


TEATR NOWOŚCI. 
Poniedziałek, 2. kwietnia o 8 wiecz. 
„Lady Chic“. 
Wtorek 3. kwietnia o 8 wiecz. 
Chic“. 
Środa 4. bm. „Lady Chic“. 
* 


„Dj 


„Lady 


TEATR MAŁY. 

Poniedziałek 2. kwietnia g. 7.30 wiecz. 
„Ta, która zwycięża” występ M. ÓĆwikliń- 
skiej. Ceny zniżone. 

Wtorek dnia 3. kwietnia g. 7.30 wiecz. 
„Ta, która zwycięża“ występ M. Ćwikliń- 
skiej. Ceny zniżone. 

Środa 4. kwietnia g. 7.80 wiecz. „Le- 
karz Miłości” występ M. Ćwiklińskiej. 
Geny zniżone. 

w 

Repertuar gośc. występów Lidji Pote- 
ckiej. — Dom Naroduy. 

Poniedziałek „Romans“. 

Od 8. do 7. kwietnia teatr zamknięty. 

Niedziela 8 kwietnia premjera „Ź tam- 
tego świata“. 


sk 
REPERTUAR EINOTEATRÓW: 
APOLLO: .Serafin ludzkości” (Franci 
szek z Assyżu). 
BAJKA: „3 szwadron huzarów austrja- 
ckich". 
CASINO: „Odrodzona Polska". 
CHIMERA: „Kobieta wyzwolona. 
FATAMORGANA: „Szansonistki”. 
KOPERNIK: „Król królów", 


LEW: Pat i Patachon jako  „ban- 
kowcy“. 
MARYSIEŃKA: „Król królów“. 


MIEJSKI KINOTEATR w Teatrze No- 
wości: „Cuda Amazonki“ i „Nieznośny 
Willy“ — przygody urwisa w 7 aktach. 

PASAŻ: „Ken-Maynard'*. 

PALACE: „Symfonja wielkiego mia- 
sta. Artystki na scenie i w życiu”. 

————— 

Posiedzenie Oddziału Lwowskiego 
Członków Związku Zawodowego Nauczy- 
cieli Polskich Szkół Średnich odbędzie 
się 2. bm. o godz. 7 wieczorem, w Sali 
gimn. I. przy ul. Kuhali. Na porządku 
dziennym pragmatyka dła nauczycieli 
szkół prywatnych. 

(—) Urbanik pod kołami autobusu. 
Wczoraj na starym Rynku autohus, kur- 
sujący między Żółkwią a Lwowem, pro- 
wądzony przez Samuela Vogelfangera, na 
jechał na Antoniego Urbanika z Kleparo- 
wa, który doznał złamania nogi i obrażeń 
na calcem ciele. Pogotowie ratunkowe od- 
wiozio go do szpitala. 

(—) Włamania i kradzieże. Nieznani 
sprawcy włamali się wczoraj do mieszka- 
nia Rubina Nassera przy ul. Żółkiewskiej 
118 i skradli garderobę męską i damską 
wart, 2.000 zł. — Dr. Abraham Lów, zam. 
przy ul. Szwedzkiej 54, doniósł wczoraj 
policji, że nieznany sprawca skradł mu 
z mieszkania garderobę wart. 300 zł. 

(—) Kontroia hoteli. Ub. nocy funkcjo 
narjusze brygady  sanitarno-obyczajowej 
przeprowadzili kontrolę hoteli godzino- 
wych, gdzie przytrzymali 7 tajnych pro. 
stytutek. 

(-—) Aresztowanie zwyrodnialca. VI, 
brygada wydziału śledczego ujęła wczo- 
raj poszukiwanego przez Pow. komendę 
P, P. we Lwowie Franciszka Fassa za 
zniewolenie  12-letniej dziewczynki w 
Podhotcach, którą nabawił choroby we- 
nerycznej. 

——]J—— 

WYTWORNE KAPELUSZE, 
OSTATNIE KREACJE MODY 
poleca pierwszorzędny 
SALON MÓD Stefanii TOMASZEWSKIEJ, 
Akademicka 4. 2419-5 

W 


Uboga staruszka, 65 lał licząca, kaleka, 
ma amputowaną noge i nszkodzoną rękę, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o laskawą pomoc. Datki skie- 
rować należy do Administracji, dla staru- 
Szki kaleki. 


` boru 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 3. kwietnia 1928, 


PEASZCLE 


Brata ory i ę domagają Sę 
dwyżki A 


PRZEBIEG o ZGROMADZE NIA ZRZESZENIA SĘDZIÓW I PRO- 
KURATORÓW RZPLITEJ, 


Warszawa, 1. kwietia.n (Tel. G. P.) 
W dniach 31, marca i 1. kwietnia br, 
odbylo się doroczne włalne zgromadze. 
nie Zrzeszenia sądziów i prokuratorów 
Rzplitej przy licznym udziale człon- 
ków z całego państwa. Dokonano w'y- 
nowego zarządu głównego, w 
skład którego weszli z oddziału lwow- 
skiego sędziwoie: Antoniewicz, Fran- 
kę, Krans, Piechowski, Sahanek, Woy- 
cicki i Żegiestowski, Po wznowieniu 
obrad uchwalno: 1) przystąpić do u- 
twonzenia kasy zapomogowej celem 
udziekanta pomocy małerjalnej rodzi- 
nom pozostałym po zmarłych człon- 
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kach Znzeszenia, 2) ze względu na gro. 
żący sądownictwu upadek, który może 
być spowodowany opłakanym stanem 
warunków małerfalnych, w których 
pracuja sądownicy, postanowiono 
zwrócić się do czynników nnarodaj- 
nych o miezwłeczne, wydatne podwyż- 
szenie uposażeń. W dalszym ciągu 
posiedzenia wysłuchano referatów wy- 
głoszonych przez p, damontta o nowem 
prawio o ustroju sądawniciwa i przez 
p. Miszewskiegoo o projekcie ustawy o 
uiządzaniu adwokalury w stosunku do 
sądownictwa. 


Na ogólne żądanie w dalszym c agu 


APOLLO 


Zniżki ważne! 


Kl Litzkgś 


Franc'szek 
z Ass żu 


Dia hg BOA a wstep Ra 1 seans 


Astronomowie jako plusie CJ. 


ZUPEŁNIE ODCIĘCI OD ŚWIATA KULTURALNEGO I WYGÓD CYWI- 


LIZACJI — KIERUJE NIMI ŻĄDZA WIEDZY. 


W POSZUKIWANIU 


GIEKAWYCH ZDOBYCZY NAUKOWYCH, 


Nowy Jork, w marcu. 

(H> Minęły już tradycje  średnie- 

wieczne 
pustelników, 
którzy pogautdzając nędznem i podłem 
życiem ziemskiem, 
opuszczali ludzi 
i udawali się gdzieś w dziewicze lasy, 
niedostępne lub odległe góry, aby w 
ciszy i osamotnieniu walczyć z 
szatanem złego 

i przygotować sobie krółestwo wie- 
kieskie, 

A jednak znalazło się obecnie 

dwóch astronomów, 

którzy postanowili przez trzy lata. pro- 
wadzić przykry żywot pusłelników, 

Co prawda -— nie pobożność skio- 
niła ich do tego dziwnego postanowie- 
nia, lecz 


żądza wiedzy. 
Pustelnikami tymi są Amerykanie: 

M. T. Lansey i M. Bochet. j 
Przybyli właśnie na Przylądek Dobrej 
Nadziei, Pragną dokonać w tem nie- 
zwykle dogodnem miejscu szeregu am 
cyciekawych i ważnych spostrzeżeń 
astronomicznych. 

Przybyli do swojej „pustelni', opa- 
trzeni w bogaty materjal astrnonomicz- 
ny i zapasy żywności, pnzeznaczone 
na trzy lata, Oczywista mie tylko będą 
qrzez ten pokutny okres czasu odcięci 
od wielkiego 

życia knlłaralnego, 
ale ponadto będą skazani na brak naj- 
prymitywniejszych wygód cywilizacji. 

Czego jednak nie robi się dla nanki! 
A dwaj Amerykanie są — jak widać — 
prawdziwymi jej fanatykami. 


Podziękowanie. 


Z powodu Śmierci 


M. p. Dra Jonasza Renholda 


otrzymaliśmy z 

nam każdemu z osobna podziękować. i 
Składamy więc w tej drodze wszystkim tym, 

w pogrzebie raczyli oddać zmarłemu ostatnią przysługę, a nam pospieszyli 


z wyrazami współczucia i pociechy, 
wanie. 


tylu stron dowody serdecznego współczucia, 


iż niepodobna 


którzy przez swój udział 


nasze z głębi serca płynące podzięko- 


Zarazem upraszamy o zaniechanie odwiedzin kondolencyjnych. 


2891 
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TOREBKI 
PARASOLKI 


Żona i Dzieci. 


pol sa po najtańszych cenach Magazyn Wykwintnej Galanterji 


LEON PROPST, Lwów, kl. Marjacki 3. 


DAMSKIE, modele zagraniczne, wybór olbrzymi. 
oglądajcie nasze 3 duże wystawy 


DZE yg ODZIEŻY mikoiascna. 
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Napoleon Nimu szuka gwiazdy 


Londyn, w marcu. 
(e) Do Londynu przyjechał w: 
tych dniach ze Stanów Zj. Samuel 
Goldwyn, impresarjo filmowy, aby 
znaleść nową filmowa gwiazdę -— 
i to brunetkę. 
Karjera tego poleniala filmo- 
wego jest nadzwyczaj ciekawa. 
Przed czterema laty Goldwyn oglo- 


_ sił książkę pod tytułem „Poza ekra- 


nem“, w której opowiada swe przy- 


gody w przemyśle filmowym w 
sposób bandzo  niewymuszony i 
SZCZETY. 


Okazuje się z tej książki, że Gold 
„wyn, jako chłopak dwunastoletni, 
znalazł się w Londynie po drodze 
do Nowego Jorku i bandzo tam gło- 
dował. W Ameryce próbował róż- 
nych zajęć, aż wreszcie znalaz! pra- 
cę w fabryce rękawiczek, gdzie u- 
miał wykazać zdolności kupieckie. 

Powodzenie w tym zakresie nie 
zaspakajalo jednak jego ambicji, 
w roku więc 1918 opanowany zo- 
stał całkowicie żądzą wytwarzania 
filmów.  Wciągnął do tego planu 
swego szwagra, Jesse Lasky. A po- 
nicważź nie udało im się namówić 
do reżyserowania Gwiffitha, więc 

obiecali 100 dolarów tygodniowo 
znanemu dziś Cecil de Mille za to, 
że pojedzie razem z nimi do Kali- 
fernji i będzie tworzyć filmy. 

Pod jego kierownictwem gwia- 
zdami filmowcmi zostały Fanny 
Ward, Mae Murray, Geraldine Fer- 
rar i Mary Garden (te dwie ostat- 
nie artystki operowe). Z czasem 
| połączył Się on z innymi magnata- 
mi filmu i w ten sposób powstał 


| wielki koncern Metro - Goldwyn - 


p 
| 


l 


Mayer. 


WPŁYW ZIMNA NA POROST 
WŁOSÓW. 

Dr. Saudek dokonał ciekawych 
doświadczeń w kierunku wpływu zi- 
mna na porost włosów. Przekonał się 
na zwierzętach, iż ich owłosienie by- 
wa znacznie bujniejsze w zimie, a 
oziębianie skóry głowy u ludzi dało 
nadspodziewanie skuteczne' rezultaty, 
o ile usuwane były szkodliwe dla 
włosów kwasy iłuszczowe. Wiadomo, 
iż kwasy tłuszczowe  zobojętnia się 
myciem głowy Shamponem Dra Li- 
stra. Wyslawiając zatem skórę głowy, 
czesto mytą tym środkiem, na dzia- 
łanie zimna, pobudza się porost wło» 
SÓW. 

Dr. Z. B. 


Proszę o włos 


DLACZEGO? 
Szanowna Redakcjo! Jako stały 
czytelnik „Gazety Porannej' proszę 
uprzejmie o udzielenie mi gościny na 
łamach pisma dla poruszenia sprawy 
na pozór drobnej, ale nie pozbawionej 
znaczenia. Pragnąc oto nadać 2 listy 
polecone, udalem się na główną pocz- 
tę i wręczyłem je pami urzędującej 
przy okienku Nr. 16. Razem z listami 
złożylem 5-złotowy banknot. Urzędni- 
czka, mie przyjrzawszy się nawet 
bankmotowi, odmówiła przyjęcia go. 
Na moje zapytanie dlaczego robi trud- 
ności, zaczęła coś podniesionym gło- 
sem wykrzykiwać. Słuchałem cier- 
pliwie, ale w żaden sposób nie mo- 
glem się Zorjentować, dlaczego bank- 

not nir zyskał jej względów. 


F. J. 
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„GAZETA PORANNA“ 


Kącik redjowy. 


PROGRAM AUDYCJI 1.ADJOWYCH. 
Poniedziałek, 2. kwietnia 1928. 

Warszawa (1111) 15.15 Transmisi 
koncertu religijnego z Filharmonji War- 
szawskiej. Wykonawcy: Orkiestra symfo- 
miczna, zespół solistek, chór, 18.05 Odczyt 
z cyklu wykłudów dla maturzystów szkól 
średnich p. t. „FKolska a Litwa w rozwoju 
dziejowym*. 18.30 Odczyt p. t. „Rózwój 
parlamentaryzmu w Anglji". 19.35 Lekcja 
jezyka francuskiego. 20.60 Odczyt zorgani- 
zuwamy staraniem Prezydjum Rady Min. 
10,380 Koncert kameralny. Wykonawcy: 
Kwartet Ozimińskiego, Anna Seidler śpiew 
"e 00 Sygnał czasu, komunikaty. 

Kraków (566) 18.30 Odczyt p. t. „Pra- 
wo i sprawiedliwość* wygł. prof. Gołąb. 
t130 Lekcja języka francuskiego. 20.30 
Koncert religijny i słuchowisko operowe. 
Wykonawcy: Potrójny kwartet „Echa“ 
dyr. Wallek-Walewski. (M. i. „Siostra An- 
gelica“ opera w 1 akcie Pucciniego). 

Katowice (422) Wilno (435) Poznań 
(314) 20.80 Transmisja koncertu kameral- 
nego z Warszawy. 

Królewiec (329) 20.10 Nowoczesna li- 
ryka religijna. (Recytacje, śpiew, fishar- 
znonjum). 21.15 Wieczór Beethovena. 22.30 
Niemiecka muzyka operowa. 

Neapol (333) 20.50 „Czar wala“ ope- 
ielka Straussa. 

Lipsk (366) 20.15 „Biedny Henryk“ 
hajka muzyczna Mostara. 21.15 Muzyka 
klasyczna. 2.30 Dancing. 

Frankfurt (428) Stuttgari (380) 19.30 
„(osi fan tuttef opera kom. Mozarta 
(Transm. z teatru). * 

Hamburg (394) 
niczny (Brahms). 

Rzym (447) 20.40 „Niebieski mazur“ 
operetka Lehara. 

Berlin (484) 19.30 „II Mantello“ opera 
Pueciniego. 

Wiedeń (517) 18.00 .Parsival' opera 
WWasnera. (Transm. z opery państw.). 

Dno a KM złotema i nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na- 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu Śmierci głodowej. Nieszczęśliwa sta- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 


19.30 Koncert symfo- 


zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj: 
muje Administracja dla „Matki obrońcy 
Lwowe". 


FEJLETON „GAZ. POR.* z 3. IV. 1928. 


EDGARD, WALLACE. 
MŚCICIEL 


— Jutro robimy zdjęcie koło Griff 
Towers, koło prawdziwej wieży, rzekł 
Jack Knebworth, jest to stara'i cieka- 
wa budowla; czemu się śmiejesz Bri- 
xan? 

— Bo mój zabobon znów okazał się 
usprawiedliwiony, odparł Michał. Wiie- 
działem, że dziś jeszcze usłyszę coś a 
wieży, 


54 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Brixan był trochę przestraszony. 
Mianowicie sprawę samochodu trakito- 
wał poważmiej niż Adela, a zaprosze- 
nie skierowane do „pięknej Pani“ wy- 
dawało mu się szczególniej niepokoją- 
Na skutek wypadków kilku ubie- 
głych dni, okazało się potrzebnem 
ściągnięcie detektywa, pełniącego straż 
uad bezpieczeństwem dziewczyny. Mi- 
ke postanowił zatem powierzyć to za- 
danie jednemu z miejscowych poli- 


c'antów. Odwiózłszy miss Leamington 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
siem 12 gr., za wiersz 1azpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy — iszer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 
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GIEŁDY. 


ÜbnuiY PRYWATNE. 


Lwów 1. kwietnia. 

Tendencja chwiejno-zwyżkowa. Obrót 
średni. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.89.00— 
8.89.50, dolary kanad.  8.84.50—8.85.00, 
korony czeskie 0.26.33—0.26.75, szylingi 
austr. 1.25.50—1.26.00, leje  0.05.50— 
0.06.00, franki francuskie 0.31.75—0.35.25, 
franki szwajcarskie 1.71.80—1.72.20, fun- 
ty szlerlingi 43.60.00—43.85.00, czerwień- 
ce sow. za jeden 32.70—33.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.60.00-—36.85.00, 
20 franków 34.50.00—34.80.00, 20 marek 
niem.  42.80.00—43.20.00, 10 rubli ros. 
47.00.00—4+7.50.00. 

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70.00, 
5 kor. aust. 3.55.00—3.60.00, floren austr. 
1.78.00— 1.80.00, ruble rosyjskie 2.96.00— 
3.06.00, kopiejki za rnbel 1.47.00—1.53.00. 


OGŁOSZENIA, 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 


ZŁ. 1.000—-2.000.— miesięcznie łatwo mo- 
ga zarobić Panowie (Panie), którzy zaj 
mą się sprzedażą dozwolonych listów 
na raty u osób prywatnych. Szef Ban- 
ku Wiedeńskiego bawi obecnie we 
Lwowie i przyjmuje interesentów dnia 
3. i 4. kwietnia między godziną 9—11 
i 2—6 w Hotelu Warszawskim pokój 
Nr. 39. 2909-2 
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PŁYTY WIELKANOCNE I GRAMOFONY 
kapuje się w chrześcijańskim składzie 
gramofonów i płyt 
LEONARDA WANKEGO 


przy ul Krakowskiej l. 16. 


FORTEPIANY krótkie, znakomite, ceny 
zmiżone, sprzedam, Możliwa zamiana. 
Kopernka 26. Skleniarski. 2757-5 


PIANINA nowe od 2200 zł, fortepiany 
od 1000 fr. poleca Trunkwolter Stryj. 
2810-3 


KUFNO I SPRZEDAŻ. 


i2 groszy za wyraz. 


2734-8 


KUPIĘ fortepian lub pianino tylko pry- 
watnie, okazyjnie. Zgłoszenia Admini- 
utracja „Gazety Porannej' pod „Na 
WEB 2724-5 


po wielu targach i groźbach, uzyskuł 
'złowieka, którego zaraz wysłał na jej 
ulicę, poczem wrócił do mieszkania 
Jacka i starannie oglądnął raz jeszcze 
przedmioty, ' znalezione przez Adelę. 
Chlorek butylowy był trucizną nie- 
zwykle gwałtowną. Na co ona mogła 
być potrzebna „Łowcy-Czaszek*? Q- 
gniwo zastanowiło go jeszcze więcej, 
Do rozerwania kajdanek potrzeba było 
siły wprost niesamowitej. Znowu stał 
wobec tajemnicy, której niemożność 
rozwiazania mapełniała go gniewem | 
goryczą. Późno w nocy otrzymał jesz 
cze telefoniczne sprawozdanie od insp. 
Lyla, który pilnował Griff Towers. W 
posiadłości sira Gregory życie płynęła 
zwykłym trybem i nic nowego nie za- 
notowano. Baronet zaprosił imspekkóra. 
do domu i silnie zaniepokojony powie- 
dział mu, że Bagh jeszcze nie wrócił. 

— Dziś w nocy zostaniecie jeszcze 
na miejscu, jutro mamy zarpzestać in- 
wigilacji, gdyż Scotland Yard ma prze- 


konanie, że sir Gregory nic niema 
wispólnego ze śmiercią Fossa, rzekł 


Brixam. 
Pomruk na drugim końcu drutu 


miczny itd.) 50 gr, za wiersz 1 szpalł. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykałach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 80 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno ł sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr. prywatne za sło- 
wo 13 gr., dla potrzebujących pracy lub 


do meam udał Się na ho erimek i tam 


z dnia 3. kwietnia 1928, 


W Truskawcu wille, parcele do sprzeda- 
nia. Zgłoszenia Michalski, ag 


KOŁDRY meras m 


Ca Ro- 
ce, poduszki, 

prześcieradła -- pojeca najtan.ej 

K. SKIBIŃSKI Lwów, kopernika 4 


Telefon Nr. 51-1 


RÓŻNE DONIESIENIA 
10 groszy za w;raz. 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, nenrasienję seksualną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. 2832 


JAN DERBA, urodzony w roku 1902 w 
Woli Gnojnickiej powiat Jaworów, unie 
ważnia zgubioną książeczkę wojskową, 
wydaną przez P. K. U. w Gródku Ja- 
giellońskim. 2800-3 


ZAWIADAMIAM moje klijentki, że po- 
wróciłam i pozostaję we Lwowie tylko 
przez miesiąc kwiecień. Pierwszorzędne 
nowości i sposoby poleca. Właścicielka 
pierwszorzędnego zakładu kosmetyczne- 
go „Bureka“, Lwów, Bourlarda 4. 

2348-3 


WALOJBĘERG LEON nnieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową wydaną przez P. 
K. U. Stryj. 2880-3 


UNIEWAŻNIAM dokument wojskowy wy- 
stawiony przez P. K. U. Kamionka Stru 
miłowa na nazwisko Koprowski Józef, 
rocznik 1890. 2858-3 

KAŻDEMU bez poręki sprzeda i wypoży- 
czy meble wszelkiego rodzaju na. długo- 
terminowe spłaty firma  Jakób Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw ka- 
łedry) rok założ. 1894, 2850 


usuwamy bezpo- 
2728-3 


Motory ropne 
Piesle, pas: we, benzynowe, elektryczne, 
Tokarki, Wiertarki, Strugarki, Gatry, Piły 
taśmowe, Pompy, Sikawki, Windy, Wie- 
lokrążki, Sztance, Torfiarki, Centralne o- 
grzewania, Wagi, Pasy, Gurty, Transmi- 
sje, Łożyska kulkowe, poleca na dogodne 
spłaty 


ZBYTECZNE WŁOSY 
wrotnie. „Kosmeo”, Mikołaja 7. 


„PIŁO T* 
Lwów, ul. Batorego 4. 
Rok założenia 1910. 2053 


wyraził RZA A z 
tego faktu. 

— Całkiem niewinny to on nie 
jest, zauważył niechętnie; À propos 
znalazłem skrwawiony melonik na po» 
lu za murem. Pochodzi ze sklepu Chi- 
Ly ma Borneo, wyszyte wewnątnz na- 
zwisko właściciela brzmi: Candi. 

Istotnie była to ciekawa wiado- 
mość, 

— Proszę mi go zaraz przywieźć 
jutro rano, rzekł Michał szybko, po- 
czem pożegnał się z policjantem. 

Kapelusz przywieziono wczesnym 
rankiem. Knebworth poinformowany o 
wszystkiem, z ciekawością oglądał ten 
nowy dowód. 

— Jeśli u pana Longvale Malaj- 
czyk miał na głowie kapelusz 
Fossa, to gdzież u licha mogli się po- 
zamieniać? Prawdopodobnie gdzieś 
między Griff Towers a domem staru- 
szka, chyba... 

— Chyba, że co?, spyta? Mike, któ- 
ry ogromnie cenił przenikliwy sąd dY: 
rektora, 

— Chyba, że się to stało już w do- 
mu sira Gregory. Widzisz Brixam, 
choć sknwawiony, melonik mie jest 


m 


posady 3 gr, cała strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł., 
cała strona tekstowa 480 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proe. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło- 
szenia osobne stojące i bez numeru doli- 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter- 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta 
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sk NE i togi mnie Sum paz | 
nawia, 

— Ma pan rację, przyznał gtrapio- 
ny Mike, jeśli jednak moja pierwsza 
teorja jest prawdziwa, to wszystko zu- 
pełnie jasne. 

Nie. chciał wszakże wyjawić swoją 
pierwszej teorji. 

Odrrowadził Jacka do pracowni, 
zazdrośnie spoglądając na odieżdżają- 
cy szaraban, Chętnie byłby się przyłą” 
czył do tej wesołej, beztroskiej gro- 
madk:. zwłaszcza, że tego manka czuł 
się zniechęcony i smutny. 

Po załatwieniu zwyłkłej konferen- 
cji telefonicznej z Londynem, nie ma- 
jąc nie do roboty, postanowił przecież 
udać się w ich ślady. Siadł na swoją 
maszynę i wkrótce znalazł się na dość 
wyhoistej drodze, wieżę zobaczył zda- 
leka. Była to szeroka, stara budowla, 
podcbna trochę do szkockiej owczarni. 
Całą kompamię zastał rozłożoną ne. tra- 
wie i wielce zajętą szminkowaniem, A- 
deli nie dojrzał odrazu — gdyż miała 
przeznaczony do swego użytku mały 
brezentowy namiocik. Jack zato, mio- 
ial się wśród kamery i reflektorów. 

C. à n. 


rzekazów nie bonifikujemy. — Tiwagm 
lnmny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów  (szpalt), tekstowe ma 4 das 
(szpalty). 
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